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G RA ŻY N A  K O R PA L

BADANIA TECHNOLOGICZNE SZEŚCIU ITALSKICH MALOWIDEŁ ŚCIENNYCH 
Z MUZEUM NARODOWEGO W KRAKOWIE* (CZĘŚĆ I)

H IS T O R IA  BAD AŃ

O dkrycie  H erk u lan u m  i Pom pei z bogactw em  
zachow anych  polichrom ii ściennych  było bez­
p o śred n ią  przyczyną burzy , jak a  pow stała 
w okół p ro b lem u  zw iązanego z tech n ik ą  i tech ­
nologią m a la rs tw a  ściennego s ta ro ży tn e j Italii. 
W y ją tk o w a trw ałość fa rb  i żyw ość kolorów  
m alow ideł pom pejańsk ich  nasunę ły  py tan ie , w 
jak ie j tech n ice  tw o rzy li ówcześni artyści. B a­
dan ia  i p ró b y  re k o n s tru k c ji tech n ik i tych  m a­
low ideł trw a ją  nadal.

Ju ż  w  X V III w ieku  opinie badaczy za jm u ją ­
cych s ię  an ty czn y m i m alow idłam i ściennym i 
by ły  podzielone. P ierw sze opinie na te m a t m a­
low ideł p om pejańsk ich  po jaw iły  się u C arco- 
niego \  k tó ry  uw ażał, że w ykonano je  w  tech ­
nice tem perow ej. Sw oje spostrzeżenia opierał 
na s tw ie rd zen iu  zastosow ania fa rb  nie n ad a ją ­
cych się  do techn ik i al jresco  o raz na fakcie 
fak tu ro w eg o  ich nałożenia, co w ym agało  spoiw a 
tem perow ego . Jego  p rzeciw nik iem  był W inckel- 
m an n  uw ażający , że m alow idła w ykonano na 
m o krym  podłożu. In te resu jący  je s t fak t, że już 
w ted y  W inckelm ann  zw rócił uw agę na koniecz­
ność p rzeprow adzen ia  badań  ch em iczn y ch 2. 
T rzecie rozw iązanie w y su n ą ł R equeno uznając, 
że m alo w id ła  w ykonano w technice enkaustycz-

nej; i jako  pierw szy  zw rócił uw agę na roz­
różnien ie w arstw y  zap raw y  i w ars tw y  m a la r­
skiej 3.

W pierw szych  la tach  X IX  w ieku  rozpoczęto b a ­
dan ia  ty p u  analitycznego, prow adzone za po­
mocą całego dostępnego wówczas w a rsz ta tu  
naukow ego. W raz z rozw ojem  nauk i spotęgow ał 
się spór co do ch a rak te ru  m alow ideł pom pej ań- 
skdch. Na ich te m a t zaczęli w ypow iadać się 
p rzedstaw iciele  różnych dyscyplin  naukow ych. 
P ierw sze analizy  chem iczne, opracow ane przez 
chem ika C h a p ta la 4 w  r. 1809, zw iązane b y ły  
z badan iam i pigm entów  sproszkow anych re sz ­
tek  bez spoiwa, pochodzących z w ykopalisk  w 
Pom pei. C haptal zw rócił też  uw agę na zaw ar­
tość su b stan c ji organicznych w m alow idłach 
pom pejańskich , czym podw ażył teo rię  fresku .

B adania podłoży i spoiw prow adzone p rzez G ei­
gera  w  r. 1826 w ykazały  obecność k le ju  i tłu sz­
czy, k tó re  uznał on za m leko i wosk, uży te  jako 
spoiw o w  technice p o m p e jań sk ie j5. W obronie 
fresku  w ystąp ił John, k tó ry  badając  fa rb y  pom - 
pejańsk ie  w ykluczy ł m ożliwość użycia k le ju , 
jak  rów nież spoiw a w  rodzaju  ży w ic y 8. T akże 
M aro is7 opow iadał się za freskow ym  c h a rak te ­
rem  om aw ianych m alow ideł.

* A rty k u ł s tan o w i sk ró t p racy  m ag is te rsk ie j op raco ­
w anej w  K a ted rze  T echnolog ii i T echn ik  M alarsk ich  
W ydzia łu  K o n se rw ac ji Dzieł S z tu k i A kadem ii S ztuk  
P ięk n y ch  w  K rak o w ie  pod k ie ru n k iem  doc. d r W. 
S lesińsk iego .

1 С а г с o n  i, L a  p itura  an tiche  d ’Ercolano e Contorni,  
R om a 1757; w cześn iejsze w zm iank i do tyczące ro zw a­
żań n a d  rzy m sk im i m alo w id łam i śc iennym i w iążą się 
z osobą V a s a r i e g o  (r. 1550) i do tyczą po lich rom ii 
g ro tesk o w ej z „D om us A u re a ”; zob.: A. E i b n  e r, 
E n tw ic k lu n g  u n d  W e r k s to f fe  der  W a n d m a lere i  v o m  
A l t e r tu m  bis zu r  Neuzeit ,  M ünchen  1929, s. 117— 118.

2 D opiero  po  50 la ta c h  od rozpoczęcia w ykopa lisk
m ia ły  m ie jsce  p ie rw sze  b ad an ia  chem iczne. N ieste ty

już  w cześniej zaczęto w ern ik sow ać znalez ione  m a lo ­
w idła.

3 A. R e q u e n o ,  Saggi sul res tab i l im en to  dell’antica  
arte de Greci e de R o m a n i  pit tori,  V enezia 1784.

4 I. C h a p t a l ,  N otice sur Q uelques couleurs  tro u ves  
â Pompeia,  A nnales de C him ie, B inde, 1809, s. 22.

5 G e i g e r ,  C hem ische U ntersuch un gen  a ltägyp tischer  
un d  a ltröm ischer  Farben, deren  U nter lagen  un d  B in ­
dem itte l ,  m i t  Z u sä tzen  über die M a l tech n ik  der A l te n  
von  R o u x ,  K a rls ru h e  1828.

6 J . T. J o h n ,  Die Malerei der A l t e n  nach  V i t ru v  u n d  
Plinius,  B erlin  1836.

7 M a r o i s ,  R uines  de Pompei,  P a ris  1828.
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1. O b iek t  1, f ra g m e n t  i ta lskiego m alow id ła  ściennego  — Pejzaż  

1. Object No. 1: f ra g m en t  o f Italie m u ra l  pain t ing  — “L andscape”

B adania prow adzone w  la tach  trzydziestych  
X IX  w ieku  w yłoniły  trzecią  z kolei hipotezę 
dotyczącą m alow ideł pom pejańskich: w  p a r­
tiach  kolorowego tła  zaczęto uw ażać je za f re ­
ski, natom iast o rnam en t i sceny p rzed staw ia ją ­
ce —  za w ykonane w technice tem p ero w ej. Na 
ty m  stanow isku sta ł a rch itek t H i r t 8, w edług  
k tórego  m alow ano na św ieżym , barw ionym  p ig ­
m en tem  narzucie, a sceny oraz o rn am en ty  w y­
konyw ano  farbą k lejow ą. Z agadnienie to roz­
w inął później B erger. Z w olennikam i te j teo rii, 
z m ałym i odchyleniam i, by li też L e tro n n e  i 
M üller 9. L etronne, tak  jak  i H irt, uw ażał kolo­
ro w an e  płaszczyzny za w ykonane w techn ice al 
fresco, zaś w  w ypadku  sam ej dekoracji o rn a ­
m en ta ln e j i fig u ra ln e j dopuszczał m ożliwość 
użycia tak  tem pery , jak  i enkaustyki. W  tym  
sam ym  okresie gorącym  obrońcą teo rii fresku  
by ł a rch itek t W ieg m a n n 10, k tó ry  tw ierdził, że

gruba w arstw a pom pej ańskich zapraw  pozw a­
lała na m alow anie przez dłuższy czas n a  w il­
gotnym  podłożu. U ważał, że połysk p o m p ejań - 
skich m alow ideł je s t n a tu ra ln y m  czynn ik iem  
tw orzenia  się szkliw a w apiennego. P rzec iw n icy  
fresk u  w ysuw ali jako  swój n a jp o w ażn ie jszy  
a rg u m en t b ra k  śladów łączeń „dn iów ek” cha­
rak te ry sty czn y ch  d la  techn ik i al fresco,  a po­
krycie  polichrom ią tak  dużych p łaszczyzn  w 
te j technice uw ażali za niem ożliw e, b io rąc  pod 
uw agę szybkość w ysychan ia podłoża. W ieg­
m an n  nie w ykluczał zresztą  użycia tech n ik i 
k lejow ej w  w ypadku  w ykończeń w y k o n an y ch  
czarnym  pigm entem . O dm ienne stanow isko  re ­
prezen tow ał H itto rf 11 uw ażając, że tła  w y k o n a­
ne b y ły  techn iką freskow ą, ale w ykończone w 
technice woskowej; zbliżał się tu  do s tan o w i­
ska L e tro n n e’a. Do obozu opow iadającego się za 
techn iką m ieszaną —  fresk  w połączeniu  z tem -

s J . J. H i r t ,  G eschichte  der b ildenden  K ü n s te  der  
A lten ,  B erlin  1830.

9 L e t r o n n e ,  L e ttres  d ’u n  an tiqu iare  à u n  artiste
sur  l’em plo i de la pe in ture  h is torique  m urale ,  P a ris
1835; O. M ü l l e r ,  H an d bu ch  der Archäologie  der  
K u n s t ,  B erlin  1835.

10 R. W i e g m  a n n, „Die M alere i d e r A lten  in  ih re r  
A nw endung  u n d  T ech n ik ”, H anow er 1836.

11 J. J. H i 11 о r  f , R es t i tu t ion  du  tem p le  d ’E m p e d o k le  
a S e l inon te  ou l’A rch itec tu re  p o lychrom e ch ez  les 
Grecs, P a ris  1857.
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2. O b iek t  2, f ra g m en t  i talskiego m alow id ła  ściennego  — Głowa  

2. O bjec t No. 2: f ra g m en t  o f Italie m u ra l  p a in t in g — “H ea d”

p erą  luib en k au sty k ą  —• p rzy łączy ł się p ierw szy  
w ydaw ca dzieła o Pom pei O verbeck 12. K n irin  13 
natom iast łączył polichrom ię p o m pejańską z 
techn iką żyw iczną.

Bliższe ok reślen ia  sposobu m alow ania oraz 
technologii pochodzą od a r ty s ty  m alarza  D on­
n era  14. Zw rócił on  uw agę na ch a rak te r  znisz­
czeń polichrom ii pom pej ańskiej (odpryski) oraz 
na sposób nak ładan ia  fa rb  (im pasto), co zdecy­
dow anie, jego zdaniem , w yklucza techn ikę f re ­
skową. U w ażał m alow idła pom pejańsk ie  za 
enkaustyczne lub tem perow e. Dowodził rów ­
nież, że n ie  ty lko  n ak ładan ie  fa rb  im pasto , ale  
i la se ru n k i by ły  w  tym  okresie rozpow szech­
nione. O drzucał w szystk ie  a rg u m en ty  W ieg­
m anna  zw iązane z tech n ik ą  freskow ą. W r. 1874 
P a rid a  P a lm ari u s ta liła  skład  chem iczny p ig ­
m entów  użyitych p rzez m alarza pom pej ań sk ie- 
go. Z w róciła uw agę na zm iany  ko lo rystyczne i

tłum aczyła ten  proces z p u n k tu  w idzenia zacho­
dzących w m alow idłach reakcji chem icznych 1S. 
W r. 1893 zorganizow ano w ystaw ę m ala rstw a  
pom pejańskiego  pt. „A usste llung  fü r  M altech­
n ik ” w  G laspalast w  M onachium ; była ona 
bezpośrednim  powodem  dalszych polem ik. Z a­
atakow ano  ostro badan ia  B e rg e ra 16, u w ażają­
cego w ówczas m alow idła pom pejańsk ie  za w y ­
konane w technice enkaustyki. Później B erger 
doszedł do  w niosku, że należy uznać je  za s tuc­
co lustro  —• połysk m iano o trzym yw ać przez 
dodanie m ydła. Obóz zw olenników  fresk u  m o­
krego rep rezen to w ali wówczas K eim  i L aurie  17. 
Z czasem  różnica zdań uległa częściowo z a ta r ­
ciu, gdyż udało się stw ierdzić, że na w ilgotnej 
pow ierzchni stucco lustra  m ożna dalej m alo­
w ać techn iką fresku . R ä h k n a n 18 po odkryciu  
przez siebie tzw. „w ern iksu  pum eksow ego” 
p rzyp isyw ał m alow idłom  pom pejańskim  tech ­
nikę fresco secco, jako jedyną m ożliw ą na za-

12 O v e r b e c k ,  P o m p e j i  in se inen G ebäuden, A l t e r ­
tü m e r n  K u n s tw e r k e n  fü r  K u n s t  — u n d  A l t e r s u m s ­
freude,  L eipzig  1856.
18 I. K n i r i n ,  W achsm alere i  der A lten ,  L eipzig  1839.
14 O. D o n n e r ,  Die erha l ten en  a n t i k e n  W a n d m a le ­
re ien  in techn ischer  B eziehung ,  L eipzig  1896.
15 P . P a l m a r i ,  Giornale degli scavi di P om pei ,
„N uova S e rie ” I I I  N apoli 1874, s. 159— 186.
16 E. B e r g e r ,  „Die M altechn ik  d e r A lte r tu m s”,
M ünchen  1904, I, s. 58— 168.

17 A. W. K e i m  („U ber M altech n ik ”, L eipzig 1903, 
s. 328—339) uw ażał, że po łysk  uzysk iw ano  przez w y­
g ładzan ie  po lich rom ii bez jak ich k o lw iek  dodatków , a 
w ilgoć u trzy m y w an o  przez p o b ijan ie  packam i, w  ten  
sposób w iązan ie  o trzym yw ano  n a w e t po 14 dn iach .
A. P. L a u r i e  (G reek and  R om an  M ethods of P a in ­
ting , L ondon 1910) op ie ra  sw oje dośw iadczenia  na 
p rzekazach  W itruw iusza  dotyczących fre sk u  m okrego.

18 E. R ä h 1 m  a n, „U ber die M altechn ik  d e r  A lte n ”, 
Leipzig  1910.
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3. O b iek t  3, fra g m en t  
i ta lskiego m alowidła  
ściennego  — M aska

3. O bjec t No. 3: f rag ­
m e n t  o f  I talie m u ra l  
pain t ing  — “M a sk”

praw ie  z dodatk iem  ziem  puzzolańskich lub 
ochr w ulkanicznych , z użyciem  jako  m edium  
sproszkow anego pum eksu. U znanie p u m ek su  za 
m edium  w  m alow idłach pom pejańsk ich  pod­
w ażał C ourtenay  19 uw ażając, że stw ierdzony  w 
analizach  R ählm ana pum eks n ie m a  w łasności 
spa ja jących  i d latego  nie m oże być b ran y  pod 
uw agę jako spoiwo, natom iast cząsteczki, k tó re  
R äh lm an  uznał za pum eks, by ły  racze j uży te  
do sfałszow ania w agi d rog ich  fa rb  —  p rak ty k i 
dobrze znanej w starożytności. U w aża on, iż 
w łaściw a techn ika pom pej ańska op iera  się  w 
znacznej m ierze na fresk u  m okrym  z ty m  jed ­
nak, że bardziej skom plikow ane kom pozycje 
w ykonano  n a  sucho, być może p rzy  użyciu 
spoiw a białkow ego, w oskow o-żyw icznego lub 
kazeiny.

B adan ia prow adzone przez E ibnera  dokład­
n iej precyzow ały  techn ikę m alow ideł pom pe­
jańsk ich . E ibner uznaw ał ją  za fresco secco, 
zb liżając się do poglądów  R ählm ana, z tym , że 
dopuszczał m ożliwość użycia kazeiny, zdecydo­
w an ie  zaś w yklucza zastosow anie spoiw a ży­
w icznego lub enkaustyk i. •

19 B. d e  C o u r t e n a y ,  Uwagi o technice  m a low ide ł  
śc iennych  Pompei.  „P race  i m a te r ia ły  sp raw ozdań  
S ekc ji H isto ryków  S z tu k i w  W iln ie”, W ilno 1935, II, 
3, s. 198— 210.

20 A. W. W i n n e r ,  M atieria ły  i t iechn ika  m o n u m ie n -  
ta lno -d iekora t iw no j ,  „Ż iw opisi” , M oskw a 1957, s. 
28— 85.

21 P . J . F o r b e s ,  „S tud ies in  A ncien t T echno logy”, 
L e iden  1955, II I , s. 203— 255.

22 W. К  1 i n  к  e r  t, B e m e r k u n g e n  zu r  T e c h n ik  der

Badanda R äh lm ana i E ibnera stanow iły  duży 
postęp  w  h isto rii badań  nad polichrom ią an ­
tyczną Italii. Z astosow ano w  nich po raz  p ie rw ­
szy ana lizy  m ikroskopow e pigm entów . B adania 
ew en tu aln y ch  związków  organicznych, zw iąza­
nych  z zagadnieniem  spoiwa, prow adzono n a­
dal, ana lizu jąc  p ró b k i poprzez spalanie , zapach 
i/tp. A nalizy  fizykochem iczne przy w y k o rzy sta­
niu całej w spółczesnej a p a ra tu ry  w la tach  po­
w o jen n y ch  nie rozw iązały  problem u. W inner 20 
uw aża polichrom ie rzym skie za kom binację 
fre sk u  m okrego i tem p ery  w w ypadku  użycia 
p igm entów  w ykluczających techn ikę  freskow ą. 
F o rb e s 21 tw ierdz i natom iast, że są one kom bi­
nacją  fresco secco z tem p erą  kazeinow ą, za­
czerp n ię tą  od Egipcjan. K l in k e r t22 za jm u jąc  się 
szczegółowo zagadnieniem  an tycznych  zapraw  
pod polichrom ię zw raca uw agę na użycie w 
tym  w y p ad k u  techn ik i freskow ej, odm iennej 
jed n ak  od obecnie stosow anej. W sam ej Ita lii 
p rob lem  ten  stanow i nadal tem at ożyw ianych 
dy sk u sji. J ed e n  ze specjalistów  w  dziedzinie 
badań m alow ideł pom pejańsk ich  — A u g u s ti28 — 
prow adzący  w N eapolu lab o ra to riu m  ko n ser­
w acji m alow ideł z Pom pei i H erku lanum , uznał

p o m p e ja n isch e  W ändendekora tion ,  „M itte ilungen  des 
D eu tsch en  A rchäo log ischen  In s titu ts , R oem ische A b­
te ilu n g ”, 64, (1957), s. 119— 148.

23 S. A u g u s t i ,  L a  techn ique  de la pe in tu re  P o m -  
peiane,  N apoli s. 13; S. A u g u s t i ,  La technica  della  
p i t tu ra  m u ra le  di Ercolano,  „A ccadem ie d i A rchäo lo ­
gie L e tte ra  e B elle A rti d i N apoli R end icon ti d e ll’- 
N ap les”, (1959), X X X IV .

24 H. K ü h n ,  D etection  and Iden t i f ica t ion  of W a x e s  
In fra red  Spectrography.  „S tud ies in C o n se rv a tio n ”, 
1960, 5, s. 71—87.
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l o s e .

4. O b iek t  4, f ra g m en t  i ta lsk ie ­
go m a lo w id ła  ściennego  — 
K w ia t

4. O bjec t No. 4: f ra g m en t  of  
Italie m u ra l  pain t ing  — “Flo­
w e r ”

je  za w ykonane w specja lnej technice tem p e­
row ej, po legającej n a  zastosow aniu  jako  m edium  
w ap n a  i m ydła z dodatk iem  w osku. W yklucza 
d efin ity w n ie  m ożliw ość fresku , tem p ery  zw y­
czajnej, k lejow ej, czy też na bazie gum , a także 
enkaustykę i techn ik i m ieszane. P rzeprow adził 
szereg prac zw iązanych  z w ykonan iem  w tej 
techn ice „próbnych  m alo w id eł” i osiągnął po­
zy tyw ne rezu lta ty . B adania A ugustiego po­
tw ierdz iły  analizy  przeprow adzane przez K ii- 
hna 24 w r. 1960, zw iązane z badan iem  wosku 
punickiego zaw artego  w  zap raw ach  m alarsk ich  
m alow ideł pom peiańskich . Inne stanow isko za­
ję ła  S c h ia v i25, prow adząca w Is titu to  C en tra le  
del R estauro  w Rzym ie badan ia  o p arte  na do­
św iadczeniach z w oskiem  punickim . Uiznaje ona 
polichrom ię an tycznej Ita lii za enkaustykę. 
C ag ian o 26 nie n eg u je  s tanow iska Schiavi, 
zw raca jed n ak  uw agę, że należy  być bardzo 
ostrożnym  w  określen iu  m ianem  en kaustyk i 
m alow ideł pom pejańsk ich , jak o  że należy tu  
rozgraniczyć bardzo  śc/iśle badan ie  w osku za­
w arteg o  w w arstw ie  m alarsk ie j (enkaustyka) — 
a w osku stosow anego pow ierzchniow o (enkau­
styka  tu ra); m ałe panella  m ożna w edług niego 
uznać za enkaustykę, nie w olno jed n ak  tego

25 E. S c h i a v i ,  R it tro v a m e n to  della  tecnica pittorica  
grecoromana ad encausto,  „A tte  M em . Scienze L e t-  
te re  d i V erona”, 1957, s. V I, 8 , s. 127— 140.

26 M. A. C a g i a n o ,  „T ecniche de lla  p it tu r a  p a rie ta le  
an tica , A tti del se ttim o  congreso  in te rn az io n a le  di
A rcheologia  C lass ica”, R om a, 1961, s. 145— 154.

uogólniać. O tym , że problem  nadal nie jes t 
rozw iązany św iadczy a r ty k u ł G iovanoliego 27 z 
r. 1969, k tó ry  —  przeprow adzając  badan ia  
rzym skich  m alow ideł p row incjonalnych  w p ro ­
m ieniach X oraz m ikroskopem  elek tronow ym  — 
nie dał ostatecznej odpowiedzi i nie w y k lu ­
czył m ożliwości zastosow ania techn ik i fresko ­
w ej.

OBECNY STA N  W IED ZY  DOTYCZĄCY T EC H N O ­
L O G II I T E C H N IK I M A LO W ID EŁ P O M P E JA Ń ­
SK IC H

O becny s tan  badań  nad m alow idłam i śc ienny­
m i an tycznej Ita lii je s t dalece zaaw ansow any. 
T eksty  P lin iusza, W itruw iusza, D ioskuridesa 
i innych  oraz badan ia  i ana lizy  chem iczne p rze­
prow adzone p rzy  użyciu najnow szych dostęp­
nych  środków  badaw czych pozw oliły ustalić  
skład  tecto rium , a także  p a le tę  p igm en tów  an ­
tycznego m alarza  rzym skiego.

Z a p r a w y .  P u n k tem  w yjścia  dla s ta ro ży tn e ­
go a r ty s ty  w ykonującego polichrom ię ścienną 
było s ta ra n n e  przygotow anie i nałożenie za p ra ­
wy. W iększość badaczy op iera jąc  Się na tek -

27 M. G i  о V a n o 1 i, o.e., s. 53—59.

28 B ad a jąc  an tyczne zap raw y  stw ierdzono , że w  g łęb ­
szych w a rs tw ach  is tn ie ją  cząsteczki Са(ОН)г. Z e­
w n ętrzn e  w a rs tw y  u leg a ją  szybciej p rocesow i k a rb o -  
n izacji, n a to m ia s t w  głębi, ze w zględu  n a  u tru d n io n y  
k o n ta k t z a tm o sfe rą , re a k c ja  p rzeb iega  znacznie w o l­
niej, p row adząc  do p o w stan ia  CaCO*
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5. O b ie k t  5, f ra g m e n t  i ta lskiego m alow id ła  ściennego  
— Postać

5. O b jec t  No. 5: f ra g m en t  of I ta lie  m u ra l  pain t ing  — 
“H u m a n  s i lhoue t te”

s tach  W itruw iusza  uw aża, że podstaw ą d la  po­
lich rom ii ściennej było klasyczne tea to riu m  w i- 
tru w iań sk ie , złożone z sześciu w arstw  zapraw . 
B adan ia prow adzone przez K lin k erta , W innera, 
A ugust i eg o w ykazały  jednakże, że m alow idła 
śc ienne Pom pei, H erku lanum , R zym u i okolic 
m a ją  tec to rium  uform ow ane z dw u lub w ięcej 
w a rs tw  w  następu jące j kolejności i składzie:

1) W arstw a w ew n ętrzn a  — w apno i p iasek  — 
o grubości od 3 do 5 cm. S potyka się n ie jedno­
k ro tn ie  dw ie w a rs tw y  o tym  składzie, w tedy  
p ierw sza z n ich  m a grubość od 2 do 4 cm, a 
d ru g a  od 0,5 do 1 cm. Z aw ierają  one b ia łe  w ap­
no dokładnie ro z ta rte , bez grudek , o raz piasek, 
zazw yczaj m orski (czarny lub ciem noszary), 
m arm u ro w y  albo w ulkan iczny  (szaroczarny lub 
czerw ony).
2) W arstw a górna — w apno z m iałem  m a rm u ­
row ym  —  o grubości 0,3 do 0,8 cm w w ypadku 
użycia jednej w arstw y ; p rzy  dw óch grubość 
ich  w aha się od 0,2 do 0,5 cm. W arstw a ta  jest 
ch arak te ry sty czn a  dla m ala rstw a  pom pej ań- 
Skiego przez sw oją zw artość i g ładką pow ierz­
chnię. Z apew nia ona m alow idłu  odporność na 
działan ie czynników  a tm o sfe ry czn y c h 28. R za­
dziej spo tykam y w niej zaw artość okruchów  
te rak o t, o trzym anych  z m ielonej cegły  lub t łu ­
czonej ceram ik i czy dachów ki, jak  to  w spom i­
na W itruw iusz i P lin iusz. Z ciekaw szych spo­
strzeżeń, dotyczących uk ład u  tec to riu m  porn- 
pejańskiego, na leży  przytoczyć opinię K lin k e r­
ta. O pracow ując ty n k i zauw ażył on, że w a r­
s tw y  górne, zaw iera jące  jako w ypełn iacz gruz 
m arm urow y , m a ją  gruz grubszy niż w arstw y  
dolne, p rzeciw nie do tego jak  to  Się obecnie 
s to s u je 29. S ta ran n ie  oczyszczone śc iany  oraz z 
dużą znajom ością przedm io tu  d o b ran e  m a te r ia ­
ły  stanow iły  fazę w yjściow ą dla a r ty s ty  rzy m ­
skiego. C iasto w ap ienne było podstaw ow ym  
czynnik iem  w iążącym  m asę zapraw y. Od ja ­
kości w apna zależała nie ty lko w a rs tw a  zap ra­
wy, ale i jakość m alow idła. D latego W ielką w a­
gę p rzyk ładano  do przygotow ania sam ego w ap­
na. Św iadczą o ty m  zachow ane do naszych  cza­
sów przekazy  P lin iusza, W itruw iusza , K atona 
P orcjusza S tarszego — zgodnie po leca ją  oni 
w apień  z kam ieniołom ów , a  nie z pokładów  
nadrzecznych, czysty, gdyż zabarw iony  m a zbyt 
w iele dom ieszek g lin iastych. Po w y p a len iu  w 
specja lnych  piecach p rzy  spa lan iu  suchego 
d rew n a w apno gaszono tzw. suchym  sposo­
bem  30. W itruw iusz  p rzestrzegał p rzed  niedoga- 
szeniem  i sk u tk am i tego, n a to m ias t P lin iusz  po­
p ie ra ł s ta re  rzym skie ustaw y, k tó re  zakazyw a­
ły  używ ania w apna m łodszego niż 3 -le tn ie , jako  
że to  dopiero daw ało  gw arancję  trw ałośc i i nie 
pow odow ało s p ę k a ń 81. Taki sam  s ta ra n n y  do­
bór obow iązyw ał w  w ypadku  w ypełniaczy. W i­
truw iusz  m ów i o doborze p iasku bez dom ieszek

29 W. K l i n k  e r  t, o.e., s. 119— 148.

30 Z n a c z k o - J a w o r s k i ,  „O czierki is to rii w iażusz- 
czich w ieszcziestw  o t d riew n ie jsz ich  w riem ien  do sie- 
ried in y  X IX  w ie k a ”, L en in g rad  1963, s. 108— 114.

31 W i t  r  u w  i u s z, „O a rc h ite k tu rz e  k s iąg  dziesięć”, 
p rzek ł. K. K um anieck iego , W arszaw a 1956, V II, 2/4; 
P l i n i u s z ,  „H isto ria  N a tu ra lis ”, L ib ri X X X V II, 
X X X V I, 55.

32 W i n n e r ,  o.e., s. 46.
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ilastych, n ajlep ie j rzecznego. M orski uw aża za 
gorszy ze w zględu na dom ieszki soli. Chcąc 
podw yższyć higroskopijność zapraw y, s ta ro ży t­
ni rzy m ian ie  w prow adzili dodatk i w  postaci 
puzzolan, gruzu  ceglanego lub tłuozu ceram icz­
nego; w spom ina o ty m  tak  P lin iusz, jak  i W i- 
truw iusz. D odatki w ulkanicznego pochodzenia 
zw ane puzzolanam i pochodziły z trzech  ośrod­
ków: neapolitiańskiego, w ezuw iańskiego (barw y 
od jasnożóltej do ciem nobrązow ej) i rzym sk ie­
go (barw y czerw onofioletow ej); najw ażniejsze 
znaczenie m ia ły  dw a p ierw sze złoża. Zastoso­
w anie puzzolan opisu je W itruw iusz, w y jaśn ia ­
jąc proces ich tw ard n ien ia  w zapraw ie; zazw y­
czaj p rzestrzegano  w  stosunku  1 część w apna 
do 3 części puzzolan. M iały one duże znacze­
nie zw łaszcza w  zapraw ach  cem entu jących . 
N iek tó rzy  badacze w spom inają też o użyciu w 
w ew nętrznych  w ars tw ach  zapraw  p u m e k s u 32.

W ażniejsze badania, oprócz cy tow anych, d o ty ­
czące zapraw  pod sta ro ży tn e  polichrom ie ścien­
ne zostały przeprow adzone przez M üll era i 
Skj olda 33 —  dotyczą one zap raw  rzym skich  i 
pom pejańskich, ich rek o n stru k c ji, łącznie z od­
czytan iem  sam ego procesu przygotow ania, za­
k ładan ia  z w yszczególnieniem  liczby w arstw  
oraz procentow ej zaw artości poszczególnych 
składników . W allace 34 na to m iast p rzeprow adził 
szczegółową analizę chem iczną rzym skich  za­
p raw  począwszy od I do V w ieku  n.e., op iera­
jąc sw oje badan ia  na zapraw ach  z w illi H adria- 
na w  Tivoli, zaprawach- z H erk u lan u m  oraz z 
te rm  K arakalli. Z ap raw y  z II w ieku  n.e. zosta­
ły  szczegółowo opracow ane przez B ieh la 3S.

Oprócz w yżej om ów ionych w a rs tw  tecto rium  
m alow ideł rzym skich  i pom pejańskich  sp o ty k a­
m y w arstew k ę cien iu tką, błyszczącą, tłu stą , ho­
m ogenizow aną, p rzypom inającą  m arm u r, do­
chodzącą m aksym aln ie do 1 m m  grubości. S ta ­
nowi ona podkład lub  tło  pod m alow idło. 
A ugusti w iąże tę  w arstw ę, często kolorow aną, 
z w arstw ą kredow ą naniesiona na ty n k  za po­
mocą m ydła z w apnem  i dodatk iem  wosku, lub  
uw aża ją  za tło  pod m alow idło, w ykonane w 
technice freskow ej. P rob lem  om aw ianej w a r­
stw y w iąże się bezpośrednio  ze sporną k w e­
stią  techniki, w  jak ie j w ykonyw ano m alow idła 
i jako  tak i pozostaje n ad a l n ie rozw iązany.

P i g m e n t y .  W  m ala rstw ie  ściennym  w  s ta ­
roży tne j Ita lii najczęściej używ ano p igm entów  
pochodzenia m ineralnego. N ajczęściej stosow a­
nym  p igm entem  białym  by ła  k red a  — C aC 0 3,

33 M ü l l e r - S k j o l d ,  A ncien t W all P la s te rs , A nge­
w an d te  C hem ie, 1940, 53, s. 11— 141.

34 W a l l a c e ,  On A n c ien t  Mortars, „T he C hem ical 
N ew s”, 1865, VI, 281, s. 185— 186.

35 В i e h 1, „B eitrage  zu r K en n tn is  a lte r  M ö rte l”,
T o n in d u strie  Z eitung  1927, 10, s. 139— 143, 1929, 19,
s. 346— 356.

zw ana przez R zym ian  „se linusia” lub „pare- 
f  on ium ” . P lin iusz  m ów i o b iałej barw ie  jako o 
ziem i m elijsk ie j i nazyw a ją  ,,te r ra  m elia” , 
m ogła to być k red a  lub  też k am ień  ałunu  3\  
sp o ty k an y  na w yspie Melos. W zm ianku je rów ­
nież o b iałym  pigm encie w ydobyw anym  w po­
bliżu S m yrny, zw anym  bielą sm yrneńską. Wi­
truw iusz  tłu m aczy  nazw ę bieli p ara j tońskiej: 
„...zapożyczyła nazw ę od m iejsca swego w ydo­
bycia, s tą d  rów nież nazw a m elinum  dla bieli, 
k tó ra  w y stęp u je  podobno jed y n ie  na w yspie 
M elos należącej do C yklad...” Ż nanym  pigm en­
tem  b ia łym  by ła  rów nież b iel ołowiow a, zw ana 
„cerusse” , rzadko  zresztą zn a jd u jąca  zastoso­
w an ie  w m ala rstw ie  ściennym , w k tó rym  w 
w iększości w ypadków  używ ano kredy .

C zerw ienie by ły  zazwyczaj pochodzenia m ine­
ralnego  na bazie tlenków  żelaza, n a tu ra ln e  — 
jak  ochry, synopia, ru b rica  oraz sztuczne —- jak  
ochra palona. W itruw iusz opisuje dokładniej 
czerw one p ig m en ty  w y stęp u jące  sam oistn ie 
(„...sil zw any  przez greków  ochrą...” ) mówiąc, 
że „zn ajd u je  się je  w różnych okolicach, a tak ­
że w Italii, jednakże najlepsza je s t ochra a tty c - 
ka „...paloną ochrę, k tó ra  m a duże zastosow a­
nie w  dekoracji ścian, u zysku je  się w n astęp u ­
jący  sposób: b ry łę  dobrej ochry  rozżarza się na 
ogniu a n astęp n ie  zalew a octem  i tak  o trzym u­
je  się p u rp u ro w y  b arw n ik ...” 37. P lin iusz, m ó­
w iąc o czerw ieni z Synopy P o n ty jsk ie j, zazna­
cza: „ ...najlepszy  jej g a tu n ek  znajdow ał się w 
K apadocji, s tam tąd  była sprow adzana do Sy­
nopy P o n ty jsk ie j...” 38. Często używ ano czerw o­
nego p ig m en tu  zw anego przez W itruw iusza  m i­
nium , a obecnie cynobrem  (HgS): „W ydobyw a 
się je  zanim  przez obróbkę dojdzie do stanu  
m in ium , pod postacią żyły skalnej — ru d y  po­
dobnej do żelaza, jednakże bardziej czerw onej 
i p o k ry te j czerw onym  pyłem ... zeb rany  kruszec 
w rzuca się do pieców , aby  go w ysuszyć wobec 
znacznej w nim  zaw artości wilgoci, a p ara  w y ­
dobyw ająca się pod w pływ em  ognia tego k ru sz­
cu osiada na dn ie pod postacią rtęci... po w ysu­
szeniu kam ien i tłucze się je  w żelaznych m oź­
dzierzach, gdy w sk u tek  p rzem yw ania i w ielo­
k ro tn eg o  p rażen ia  usunie się zanieczyszczenia 
ukazu ją  się barw y. Poniew aż z usunięciem  rtęc i 
m in ium  zostaje  pozbaw ione swej n a tu ra ln e j si­
ły, s ta je  się d e lik a tn e  i słabe. U żyte do ozdoby 
zam kn ię tych  pom ieszczeń nie psu je  się, lecz za­
chow uje sw ą barw ę... uży te  jed n ak  na w olnym  
pow ietrzu , tzn. w  perysty lach , eksedrach  itp. 
m iejscach, dokąd docierają  b lask i i p rom ienie  
księżyca, psu je  się i strac iw szy  siłę czernieje...

36 A łun  po tasow y  K 2A 12(S04 )* 2 4  H 2O — sia rczan  g lin o ­
wo po tasow y  lub  a łu n  sodow y czy N a2A l2(SC>4)*24 H 20  
sia rczan  g linow o-sodow y.

37 W i t r u w i u s z ,  o.e., V II, 11(2).

38 P l i n i u s z ,  o.e., X X X V , 29, 50.
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jeżeli kom uś będzie na tym  zależało, aby m i­
n ium  uży te  p rzy  ozdobach nic n ie  u trac iło  
barw y, pow inien  po w ygładzeniu  i w yschnięciu  
ściany nałożyć na n ią roztopiony wosk punickii 
zm ieszany z oliw ą...” 39. D ioskurides zw ie m i­
nium  „c inabaris” lub  ,,m in ie” i uw aża go za 
najbardzie j rozpow szechniony barw n ik  w s ta ­
rożytności. Rzadziej stosow anym  p igm entem  
był rea lgar, zw any z greckiego „san d arak e” , 
czyli czerw ony siarczek  arsenu , w zasadzie nie 
spo tykany  w m ala rstw ie  ściennym . O p igm en­
cie ty m  pisał P liniusz: „...rów nież znaczną ilość 
sandarakd w ydobyw a się w w ielu  m iejscach, 
lecz najlepszy  jej g a tu n ek  zn a jd u je  się w k ilku  
zaledw ie m iejscow ościach, jak: Synopie nad
Pontem , w Egipcie, w H iszpanii na B alearach, 
a rów nież na Lemnos^ gdzie sena t i lud  rzy m ­
ski zezwolił pobierać cło ateńczykom ...” 40.

Żółcie opiera ły  się głów nie na ochrach, n a tu ra l­
nych  ziem iach, począw szy od odcieni jasnych  
do ciem nougrow ych. Na podstaw ie przekazów  
staro ży tn y ch  m ożem y usta lić  cały w ach larz  żół­
tych  ochr stosow anych w  m alarstw ie  ściennym . 
B yły  to: ja sn a  ochra przyw ożona z G alii — 
„sil galicum ” , ochra peloponeska z północnego 
Peloponezu, ochra żółta z L idii — „sil lid i- 
cum ” , ochra z w yspy  Samos, ciem nożółta ochra 
z Syros, żółta ochra a tty ck a  lub achajska, 
ciem nożółta ochra m arm urow a z okolic R zym u 
zw ana „Sil m arm o ro su m ” oraz ochra e re try j-  
ska z E re tr ii —  „ te rra  e re tr ia ” . P lin iusz uw aża 
za najlepszą  ochrę a ttycką . N ależy w spom nieć, 
że znanym  p igm entem  żółtym  w starożytności 
by ł też au ry p ig m en t — tró js ia rczan  a rsen u  — 
w rzym sk im  m ala rstw ie  śdiennym  używ any  
bardzo rzadko. P lin iusz nazyw a go „au ryp ig - 
m en tu rn ” lub  „a rsen icum ” . O dznaczał się on 
zło taw ym  odcieniem  i o trzym yw any  był z m ie­
szaniny  p iry tu  siarkow ego i arsenow ego, w ydo­
byw anego nad Pontem .

B rązy tak  greccy, jak  i rzym scy arty śc i o trz y ­
m yw ali przez zm ieszanie żółtych p igm entów  z 
ciem nym i ochram i. W edług P lin iusza jednym i 
z najbardzie j p opu larnych  pigm entów  by ły  
b rązo w o b ru n a tn e  ochry , zw ane „s'il p re ssu m ” . 
B yły  to  p ig m en ty  ziem ne o zaw artości zw iąz­
ków  żelaza g linu ii w apnia .

Z ielen ie  — przew ażnie zielone ziem ie, zw ane 
przez staroży tnych  „c re ta  v irid is” —  b y ły  jed ­
nym i z najczęściej stosow anych pigm entów  w  
polichrom iach ściennych. W itruw iusz  podaje, 
że „...zielona k red a  zn a jd u je  się w  w ielu  p u n k ­
tach , lecz najlepszy  je j g a tu n ek  je s t w  S m y r­
nie. G recy nazyw ają ją  theodotejos, gdyż o b y ­
w a te l na k tó reg o  g runcie  po raz p ierw szy  tę  
k red ę  znaleziono nazyw ał Się Theodotos...” 41. 
P lin iusz m ówi o zielonej ziem i i zaznacza, że

39 W i t r u w i s z ,  o.e., V II, 8 , (1—3).

40 P l i n i u s z ,  o.e., X X X V , 29, 50.

6. O b iek t  6, f ra g m en t  i talskiego m alow id ła  ściennego  — 
Postać kobieca

6. O bjec t No. 6: f ra g m e n t  o f  Italie m u ra l  pa in t ing  — 
“F em ale  s i lh ou e t te”

(w szystk ie  zdjęcia: K . Pollesch)

G recy i R zym ianie znali dw a rodzaje tego  pig­
m entu : „cre ta  v irid is” i „c re ta  oim olia” z w y ­
spy Cimoli w  pobliżu Delos; nazyw a ją  rów nież 
„virid is ap p ian u m ” m ówiąc, jakoby m iała  s łu ­
żyć do im itac ji chrysocoli (m a la ch itu )42. C hry ­
socola, zw ana rów nież zielenią górską (n a tu ra l­
ny w ęg lan  m iedzi), by ła  bardzo  cenionym  p ig­
m en tem  w  Rzym ie. W itruw iusz  pisze: „...jeśli 
k toś ze w zględu na w ysoką cenę n ie  może 
użyć chrysocoli, to  dodając do b łęk itu  roślinę 
zw aną szafranem  o trzy m u je  bardzo in te re su ją ­
cą zieleń zw aną g rynszpanem  farbow anym ... 
zieleń górską nazyw aną rów nież m alachitow ą 
zielenią lub chrysocolą przyw ozi się z M ace­
donii, a  w ydobyw a w  najbliższym  sąsiedztw ie

41 W i t r u w i u s z ,  o.e., V II, 7, (4).

42 P l i n i u s z ,  o.e., X X X II, 76.
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kopalni m iedzi...” 4\  D ioskurides w spom ina, że 
przyw ożono ją  z A rm enii, a  o trzym yw ano t łu ­
kąc d robny  m alach it w  brązow ych naczyniach, 
następn ie  zalew ając rozb ity  m iał wodą, a w  
końcu susząc na słońcu 44.

Z błęk itów  stosow ano lapis lazuli, a z u ry t i b łę ­
k it  egipski. N ajdroższym  i  d latego  rzadziej u ży ­
w anym  by ł lapis lazuli, zw any „ooeruleum  
scy th icum ” —  n a tu ra ln y  m in era ł —  3N a2 
(Al2S i20 8 +  N 2S3), zw any także n a tu ra ln ą  u l t r a ­
m aryną. P igm en t ten  Otrzym yw ano przez zm ie­
len ie m in era łu  o te j nazw ie na  proszek. T heof- 
ra s t w spom ina, że jeszcze w  V  w iek u  arty śc i 
używ ali go do m alow ideł ściennych  i nazyw ali 
„saphinos” , m iał o n  być przew ożony z Scyth i i 
n iezm iern ie  drogi. D ioskurides nazyw a go „sa­
p h ir  os lap is” lub „a rab ian  lap is” . P ig m en t te n  
by ł p opu larny  w  Egipcie i w  A zji M niejszej. 
A zury t, zw any inadzej b łęk item  górsk im  —  n a ­
tu ra ln y  -błękit m iedziow y —  b y ł w ed ług  W in- 
nera  często używ any  w  P om pei i w  Rzym ie, 
P lin iusz nazyw a go ,,coerulem  cypricum ” lub  
„coeru leum  scy th icum ” i w skazu je  jako  m ie j­
sce jego w ydobycia C y p r45. N ajw iększe znacze­
nie ze w zględu  n a  sw oją n iezw ykłą trw ałość i 
barw ę w  ściennym  m alarstw ie  rzym sk im  m iał 
b łęk it egipski, zw any rów nież aleksandry jsk im . 
R zym ianie znali w ed ług  P lin iusza , trzy  g a tu n k i 
tego p igm entu: b łęk it egipski zw any „eoeru- 
leum  aegyp ticum ” , b łęk it pu teo lsk i zw any „co­
eru leu m  scy th iu m ” lub  „ooelon” oraz b łęk it 
w esto riańsk i zrwany „coeru leum  veStortianum” . 
W itruw iusz  in fo rm u je : „...sposób p rzy rządzan ia  
b łęk itu  w ynaleziono w  A leksandrii...” , później 
zaś w y tw órn ię  jego założył V este riu s  w  P u teo - 
li „...uciera się dokładnie na m ączkę p iasek  z 
kw ia tem  sodu, następn ie  m iesza się z opiłkam i 
m iedzi cy p ry jsk ie j, uzyskanym i p rzy  pom ocy 
grubych  p iln ików  i sk rap la  w odą b y  stw orzyć 
jedno litą  m asę. N astępn ie  fo rm u je  się w  r ę ­
kach k u le  i zgn iata  b y  w yschły . Po w y sch n ię­
ciu uk łada się je  w  g lin ianym  garnku , k tó ry  
w staw ia  się do pieca. K iedy  m iedź i p iasek  s to ­
pią się  w  jedno  pod w pływ em  silnego ognia n a ­
w zajem  użyczając sobie i p rze jm u jąc  od sieb ie 
w ydzielone w yziew y, tracą  swe ceahy ch a rak ­
te ry sty czn e  a  p rzetw orzone przez siłę ognia s ta ­
ją  się b łęk itne ...” 4e. D ioskurides uw aża te n  p ig ­
m en t za m ateria ł, k tó ry  nazyw a „cyanos” i w y ­
wodzi go z E giptu. P lin iusz n a tom iast u zn a je  go 
za rodzaj piasku. Skład b łęk itu  egipskiego b a ­
dało w ielu  chem ików , począw szy od D avy’ego 
w  X IX  w., a  skończyw szy na bad an iach  w  p ro ­
m ieniach X prow adzonych przez Schippa i T or-

43 W i t r u w i u s z ,  o.e., V II, 7 (4).

44 D i o s k u r i d e s ,  „M ateria  M ed ica”, opr. M. W eli- 
m an , 1907, V, 7(112).

45 P l i n i u s z ,  o.e., X X X III, 57—58.

46 W i t r u w i u s z ,  V II, 9(6), 14(2).

47 D a v y ,  A nalyse  de C him ie, XCVT, 1815, s. 72;

race 47. Skład  chem iczny tego  p ig m en tu  okreś­
lam y jako  zw iązki k rzem u  i m iedzi (CuO 
2 S i0 2/C a0 , N a20 ) - 2 S i0 2 lub  C a-C u O -4 S i0 2. 
W edług b ad ań  A ugustiego by ł to  najbardziej 
rozpow szechniony p ig m en t w m alow idłach 
ściennych P om pei i H erk u lan u m , stąd  też 
określany  je s t m ianem  b łęk itu  pom pejańskiego.

C zernie by ły  to zazw yczaj su b stan c je  węglow e, 
zw ane a tram en tu m . A rty sto m  rzym sk im  znane 
były  czarne p ig m en ty  pochodzenia m in era ln e­
go, jak  rów nież pochodzące ze spalonej w innej 
la torośli lub  d rew n a  sosnowego. Sposób o trzy ­
m yw ania  czern i opisuje W itruw iusz: „...w piecu 
um ieszcza się żywicę, pod w pływ em  silnego 
ognia w ydzielona sadza d o sta je  się p rzez prze- 
wiody do  pom ieszczenia i osiada na śaianach i 
na sk lep ien iu  su fitu ...” 48.

P rob lem  nak ładan ia  p igm entów  na zapraw ę po­
zostaje nadal nie rozw iązany. Badacze nie roz­
w iązali wciąż nasuw ającego się py tan ia, w  ja ­
kiej techn ice  zasta ły  w ykonane m alow idła 
pom pejańskie, p rzy  użyciu  jakiego spoiwa. Ze­
staw iając  w ażniejsze stw ierdzen ia, dotyczące 
tego zagadnienia, w idać, jak  są sprzeczne: 
fresk  —  a l fresco, fresco secco, 
tem p era  —  tem p era  w  połączeniu  z techn ikam i 
freskow ym i lub  sam a tem p era , 
enkaustyka ,
tech n ik i m ieszane — użycie w ięcej niż jednego  
spoiw a.

W śród ty ch  teo rii dom inu ją  obecnie trzy : fresk , 
tem pera , enkaustyka. B adania zw iązane z  en- 
kaustyką , prow adzone w  Is titu to  C en tra le  w  
R zym ie, m ogą budzić pew ne w ątp liw ości ze 
w zględu n a  trudności, jak ie  w  w ielu  o b iek tach  
p rzedstaw ia  rozróżnien ie zaw artości w osku  w  
w arstw ie  m alarsk ie j, a  w osku stosow anego ze­
w n ę trzn ie  (enkaustyka, enkaustykatu ra).

B adania zw iązane z fresk iem , prow adzone o s ta t­
nio za pom ocą m ikroskopu elektronow ego oraz 
w  p rom ien iach  X, p rzy  uw zględnien iu  n a jn o w ­
szej ap a ra tu ry , nie rozw iązały  problem u. P ro ­
pozycja A ugustiego, p o p arta  badan iam i i d o ­
św iadczeniam i prow adzonym i w  L ab o ra to riu m  
K onserw ato rsk im  w  N eapolu oraz bezpośrednio  
na m ie jscu  w ykopalisk  w  Pom pei i H e rk u la ­
num , polega na uznan iu  polichrom ii p o m p e jań - 
skioh za sw ego ro d zaju  „ tem p erę” , gdzie p ig ­
m en ty  b y ły  m ieszane z w apnem  zam yd lonym  
z dodatk iem  w osku 49. N ależy zaznaczyć, że b a -

S c h i p p ,  T o r r a c e ,  o.e., s. 67; K itte l, P ig m e n te  
S tu t tg a r t  1960, s. 238—239.

48 W i t r u w i u s z ,  o.e., VII 10(2, 3).

49 A u g u s t i, La technique.. .,  „A ugusti, Sul re s ta u ro  
dei d ip in ti p a r ie ta li p om peiane”, „A ccadem ie d i A r ­
cheologie L e tte ra  e B elle A rti di N apoli R en d ico n ti 
d e ll’N ap les”, N aples 1961, 36, s. 115— 121.
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dania spoiw a A ugusti oparł na p rzeb ad an iu  po- 
zostaw ionyah p igm entów  w raz  ze spoiw em  w 
naczyniach pochodzących z te re n u  w ykopalisk  
z w arsz ta tu  pom pejańsk iego  a r ty s ty -m a la rz a . 
P orów nał ich  skład  z p o b ran ą  p róbką ze ścian  
pom pejańsk ich  m alow ideł; w yn ik i b y ły  tak ie  
sam e —  w y k ry ł w  nich m ydło i wosk.

W w y p ad k u  n iek tó rych  m alow ideł p o m p ejań ­
skich w idoczna je s t gołym  okiem  cienka w a r­
stw a w osku; w spom inają o niej n iek tó rzy  b a ­
dacze. P o w sta je  py tan ie , czy je s t to  w ern iks, 
czy też w osk zw iązany z w arstw ą  polichrom ii, 
jak  tw ierdzą zw olennicy teo rii enkaustyk i. 
W edług C agiano je s t to tzw. en k au s ty k a tu ra  — 
technika znana w starożytności, 'zwłaszcza w 
w ypadku  pow lekan ia rzeźb, nosząca nazw ę 
„ganosis” . P rob lem  pociągania w oskiem  n iek tó ­
rych  m alow ideł w  staroży tnośc i został s tw ie r­
dzony przez obserw ację obiek tów  zaraz po w y ­
dobyciu n a  te re n ie  w ykopalisk ; potw ierdzałoby

to  p rzekazy  staroży tnych . W przypadku  obiek­
tów  pochodzących z ko lekcji lub  zakupów  oraz 
z p ierw szych  w ykopalisk  m am y do czynienia z
X V III-w iecznym i w ern iksam i, stosow anym i w  
celu zabezpieczenia o dkry tych  m alow ideł przed 
szkodliw ym  działan iem  św iatła  i czynników  
atm osferycznych . P ro ced u ra  ta  b y ła  szeroko 
stosow ana, począw szy od pierw szych odkryć w  
H erk u lan u m  (tr. 1739) i Pom pei (ir. 1748). Z czę­
ściej stosow anych w ern iksów  należy w ym ienić 
w e rn ik s  w edług  re cep tu ry  M ariconiego, stoso­
w any  w  całej ko lekcji m alow ideł B arbonieh 
oraz w e rn ik s  sp rep aro w an y  przez m alarza  
O rlandiego. B yły  one sporządzone przew ażnie 
na baz ie  sp iry tu su , gum  i żywic, z m ałym i od­
chy len iam i 50. N agm innie stosow ano rów nież 
p rzem yw anie  m alow ideł w odą z czosnkiem  w 
celu lich zabezpieczenia. D latego też prow adząc 
badan ia  obecnie należy zaw sze zw rócić uw agę, 
czy obiek ty  by ły  poddane zabiegom  zw iązanym  
z w erniksow aniem .

50 C a g i a n o ,  Tecniche  della pitture,... s. 151— 152. m gr G raży n a  K o rp a l
W ydzia ł K o n se rw ac ji DS A SP, K raków

TECHNOLOGICAL EXAM INATIONS OF THE SIX  ITALIC MURAL PAINTINGS  
NOW IN COLLECTION OF NATIONAL MUSEUM, CRACOW, PAR T I

T he sub jec t of co n sidera tions by  th e  au th o r , a g ra d u ­
a te  of th e  H igh School of F ine  A rts , C racow  con­
sists  in  technolog ical ex am in a tio n s  of six  frag m en ts  
of Ita lic  m u ra l p a in tin g s  th e  age of w hich  m ay  be 
ap p ro x im a te ly  d a ted  fo r a period  fro m  th e  1st c en tu ry
B.C. to th e  1st c en tu ry  A.C. T he above frag m en ts  of 
po lychrom ies a re  com ing from  th e  fo rm er collection  
of th e  C za rto ry sk is  fam ily  and  accord ing  to ev ery  
p ro b ab ility  th ey  w ere  p u rch ased  in I ta ly  a t th e  end 
of th e  19th cen tu ry . A t p re se n t th ey  fo rm  a p ro p e r ty  
of N ational M useum , C racow .

In  v iew  of ab u n d an ce  of m a te r ia l p resen ted  by th e  
a u th o r  h e r p u b lica tio n  w as d iv ided  in to  tw o  p a rts . 
T he f irs t of th em  re p re se n ts  a k in d  of in tro d u c tio n  to 
ex am in a tio n s ca rr ied  out. T he unso lved  up  to th e  
p re sen t day  p rob lem  of tech n iq u es  app lied  fo r ex ecu ­
tio n  of R om an  m u ra l p a in tin g s  is k n o w n  in  th e  
h is to ry  of a r t  u n d e r th e  te rm  of “d isp u te  over P o m ­

p e ian  frescoes”. W ith in  a ch ronological system  th e  
a u th o r  has p re sen ted  th e  m ost in te re s tin g  view s of 
p a r t ic u la r  in v es tig a to rs  in th is  question . B y p resen tin g  
of in d iv id u a l op in ions she p o in ted  to  th e  w ide d is­
c repanc ies  th a t  could be enco u n te red  in  th e  p a s t and 
a re  still ex is tin g  in opin ions concern ing  th e  te c h ­
n iques app lied  by th e  an c ien t m as te rs  fo r th e  e x e ­
cu tion  of m u ra l p a in tings . T he m ain  s tress  has been  
la id  by th e  a u th o r  in th e  p re sen t p a r t  of h e r w ork  
on th e  p re sen t s ta te  of know ledge re la tin g  to  m o rta rs , 
p igm en ts , b in d e rs  and  v a rn ish e s  in use fo r an c ien t 
w a ll p a in tin g s  in  th e  te r r i to ry  of an c ien t Ita lia .

T he f ir s t  p a r t  of th e  p re se n t p u b lica tio n  hav ing  
h is to rica l c h a ra c te r  re p re se n ts  th e  co m p ara tiv e  m a ­
te r ia l supp ly ing  a basis fo r considera tions fo rm ing  
th e  second  p a rt. T h is second p a r t  w ill be pub lished  
in  one of o u r fo rthcom ing  issues.
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